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(C ią g  dalszy).

Zwyczajne pokarm y w porze ziinou-ćj byd ła  rogatego .

Obok s ia n a ,  bądź to z i ą k  samorodnych lub z ko ­
niczyny i podobnych je j  ro ś l in ,  wszelk ie  w a rz y w a ,  
j a k o :  b ruk iew , m arch ew , b u ra k i ,  rzepa , ka r to f le ,  
są bardzą zdrowym dla tych zw ierząt pokarmem. 
Zboże , mianowicie sz ro to w an e ,  więeej służy woloni 
pociągowym p r z y  natężonej p r a c y ,  i  na  opas posta­
wionym, niźli krow om  dojnem.

Inna  zastępcza pasza: jak o  liście k ap u śc ian n e , 
z buraków , b ru k w i;  otręby żytne lub pszenne, p le ­
wy zbożowe i innych groszkowych ro ś l in ,  tudzież 
plewy od koniczyny, rz e p a k u ,  m akuchy ,  slodziny , 
bracha, stad się także  mogą zdrowym dla nich pokar­
mem , jeże li  w  przynależnym stosunku z innemi po­
karmami zos taną  dawane.

Do niezbędnych pokarm ów bydła rogatego poli­
czyć należy słomę ; nie dla teg o ,  by mu wiele części 
odżywnych u d z ie la ła ,  bowiem bardzo mało ich z a ­
wiera ; ale raczej dla wypełnienia obszernego tych 
zw ierząt ż o łą d k a ,  a nas tępn ie ,  dla u ła tw ien ia  sposo­
bem poniekąd  mechanicznym , dobrego w ytraw ienia

innych pozyvcniejszyeh pokarmów'. Ztem wszystkie'm, 
i  sarnę słomę można uczynić pożywniejszą, jeże li  się 
j ą  daje bydłu wraz z makuchami i so lą ;  oczem niżej.

Szczegółowych przepisów co do i l o ś c i  i j a k o ­
ś c i  paszy z im o w e j , skreślać  tu nie m o ż n a , ponie­
waż p i e r  tv s z a zależy od wielkości, czyli wagi zw ie­
rzęc ia  ; a t a ,  tak  się ró ż n i ,  iż przechodzi wszelkie  
stopnie od 400 do 1000 funt. i więcej ; —  d r u g a  z a ś ,  
zaw isła  od miejscowych okoliczności; czyli od w ię­
kszej ła tw o śc i ,  posiadania w przew ażającej i lo śc i ,  
tego lub ow'ego rodza ju  paszy.

W skaże  zatem tylko ogólne w tej m ierze zasady, 
objaśnione przykładami, zostawiając ich przystosowa­
nie do miejsca i okoliczności,  rozw adzę gospodarza.

W edług B lo k a ,  M eyera ,  i innych A gronom ów , 
w obliczaniu potrzebnego pokarm u dla b y d ła ,  przy­
ją ć  można za zasadę : iż na każde 100 funt. w'agi zw ie ­
rzęc ia  za  życia , potrzeba 2 1 /2  do 3 fun t. s ia n a .— 
Ma się rozumieć , iż pokarm ten , przez inne, na po. 
żywność siana z redukow ane , zastąpiony być może.

T a  zasada zdaje mi się być rzeczywiście na jp ros t .  
szą i  na j ła tw ie jszą  do oznaczenia potrzebnej ilości 
paszy, dla każdego gatunku bydła w szczególności i 
dla w szystkich  ogółem. —• W szak że  nie ma tu  mowy
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by każdą sz tukę  oddzielnie w a ż y ć ,  i według  powyż­
szej zasady, paszę dla niej  oznaczać ; ale raczej  oee- 
nic należy ogółowro rasę  ja k ą  się ho du je ,  i  ogółowo 
obliczyć potrzebną  paszę.  Np.  g romada bydła ro g a t e ­
go sk łada  się :

a) z 30 k r ó w . —  K r o w a  wazy w  ś rednim p r z e c i ę ­
ciu 400 funt .  po 3 funt  s iana na każde  100 funt. wagi ,  
c z y n i  dziennie na sz tukę  funt .  12, a dla 30 kr ów  f. 300

b) z 17 w o ł ó w . —  W ó ł  waży w średnim p rz e­
cięciu 700 funt.  po 3 funt.  s iana na każde 100 
funt .  w a g i , czyni dziennie na  sz tuk ę  funt.  21, 
a  dla 17 wołów,  fu n t .......................................................... 357

c) z 30 sz tuk  młodocianego różnego wieku .  
Przyjmując  pod względem ilości paszy, 2 sz tuki  
na  1 k r o w ę ;  odpowiada 15 k r o w o m ;  dla tych,  
j a k  w'yzej s iana fun t  • • • * 1^0

Pot rzeba  dziennie paszy,  odpowiedniej  co do
stopnia pożywności ,  sia^ąa funt.  . . ,  897

A  przez dni z imowych 200, biorąc  w okrągłej
summie po 9 cent .  na  dzień,  cent.  . . . 1800

N a  stronnicy 378 wymienioną  została s to su nk ow a  
war tość  pod . W'zględem pożywnośc i ,  większej  części 
używanych dla bydła roga tego  pokarmów.  D la  uzu­
pełnienia przedmiotu tego,  doda je ,  iż w pasieniu r ó ­
w na  się siana funtom . . . . . . . . .  100

Stomy ta tarczanej  funtów . . . 200 do 250
P l e w  zbożowych —  . . . .  -  —  300

—  koniczynnych  — . . . .  —  —  400
O t rą b  ży tn ich —  . . . .  —  —  100

— pszennych —• . . . .  —  — 90
B rachy  —  . . . . 600 — 700
Slodz in —  . . . . 125 — 200

Zdaje  mi s i ę ,  iż powyższa  zna jomość ,  nie tylko 
wiele może  ułatwić dobre wychowanie przez zimę by­
dła r o g a to g o ,  ale zarazem posłuży do obliczenia i lo­
ści in wen tarza ,  j a k a ,  zebraną  p a s z ą ,  wyzimowaną  
być może.

Ogólne uw agi  n ad  paszą  zimową krovr.  

Utrzymywanie  krow'y samem s ianem,  z jednej"^ 
s trony byłoby zbyt k o s z t o w n e ,  z drugiej  nie odpo­
wiedziałoby ce lowi .—  Siano więcej  działa na produ- 
kcyą  mię sa ,  niżl i  mlek a ,  Krowra samem sianem k a r ­
m io na ,  wydaje  wprawdzie  mleko g ę s te ,  ale nie wie­
l e ;  gdyż w tym razie nie ot rzymuje tyle w i lg oc i ,  
i le jej potrzeba do utw'orzenia go w większe j  ilości. 
W pr aw dz ie  u t rzymywana  paszą  suc hą ,  pije więcej 
wody zimnej niżli w'tenezas, gdy obok suchego i wo­
dnisty pokarm dostaje ; j ednakże  , doświadczenie 
przekonywm, iż wroda z i m n a ,  pod wrzględem produ- 
kcyi  mleka , nie zastępuje pokarmu soczystego,  w przy­
zwoitym s tosu nku  z .sianem połączonego.

Dla  te g o ,  na j s tosownie jszy  pokarni  z imowy dla 
krowy dojnej ,  sk ł adać  się powinien w części  z siana, 
a  w części  z różnego  wa rz yw a  , a mianowicie : z rze­
py, b r u k w i ,  b u r a k ó w ,  m a rc h w i ,  kapusty.  Kar tof le ,  
mianowicie dawane  w  znacznej  i lośc i,  s tosowniej ­
sze są  dla woł ów  i  młodocianego bydła niżl i  dla 
k r ó w ;  da ją  one wprawdzie  od nich wiele m le k a ,  
ale ma ono smak nieprzyjemny,  j e s t  rzadkie  i więcej 
daje sera  niżl i  masła .  Ale p o w ta r z a m ,  sprawiają  k a r ­
tofle te s k u t k i ,  gdy w znacznej  i lości k rowom są da­
w a n e ;  w pomniejszej  z a ś ,  a  szczegślniej  gdy obok 
nich dostają s i ano ,  b r u k i e w ,  b u r a k i ,  a mianowicie 
zupę z o t r ą b , sk u tk u  takowego na mleko nie obja­
wia ją  (1).

Zupy z o t rębów pszęnnych lub żytnich , nie tylko 
są  kr ow om  bardzo z dr ow e ,  ale także  mocno działają 
na wydzielanie się znacznej  ilości dobrego mleka.  — 
2 - 2  l f ' 2  funt.  ot rąb ż y t n i c h , sparzonych wodą  wrrzą- 
cą ,  zamienia ją  2 0 - 2 4  k w a r t  wody w zupę bardzo po­
żywną.  I lość ta dana  k ro wi e  dojnej w dwóch porcy- 
ach na dobę , płaci z górą  przez powiększoną  ilość 
ml eka  , o t ręby  i zachody.

B r a c h a ,  s lodz iny i wsze lk ie  odchody w  fabrykach 
mączki  z kartofl i  i cukru  z b u r a k ó w ,  są dobrym dla

( 1 )  W Kalendarzu  Powszechnym n a  ro k  1830, zna jdu je  się między inne m i ,  dla gospodarzy  bardzo  w aznemi p rz e d m io ta m i , Art. W ia ­

domości po trzebne d la tru d n ią cy ch  się hodow aniem  b y d ła  ro g a teg o , p rzez Ant. W agę  P rofeasora  w  Gimna. W o jew ó d z .  n a  L e s z n ie ,  

w któryiu są  wymienione n ie k tó re  przyczyny,  n ieko rzys tnych ,  w iasnośc i  mleka. ~  Red.



krów pokarmem, skoro w przyzwoitym stosunku z in­
ną paszą są dawane. Jednakże lepiej jest karmić nie­
mi woły lub bydło opasowe. Najlepiej zaś onem słu- 
żą ,  gdy są dawane w stanie świeżym, mało e o , lub 
wcale nie kwaśne.

P ierw szy  przyk ład  przezim owania  20 k rów .

Przyjmiemy krowę ważącą za żyeia funt. 500, a 
następnie, według przyjętej zasady, potrzebującą na 
dobę l5  funt. siana. Te ilttść otrzyma:

1/3 część w sianie, c z y l i .......................................... 5
1/3  _  w słomie jarzynnej, czyli . . — 12
J /3  “  w kartofllaeh (lub w innem rodzaju

warzywa), czyli. .   — 10
Prócz tego* otrzyma zupę zrobioną z 2 funt. otrąb 

nieco osoloną.
Według tego, na 20 krów potrzeba dziennie :

a) Siana . . . . , . . , funt. JOO
b) Słomy jarzynnej . . . .  — 210
c) K artofli ..... .................................. ........... 200
d) Otrąb żytnich . . . .  i . —  40

Dzienny podział tej paszy, mógłby być następujący! 
B ano i
N a  p i e r w s z e  d a n i e !  słomy jarzynnej 8 snop; 

po 10 funt, czyni . . . . . . . . .  f. 80
N a  d r u g i e  d a n i e :  5 snopków siana po 

10 funt. czyni — 50
T eraz daje się zupa, sporządzona z o trę­

bów po 8 - 10 kwart na krowę.— U w a g a .  Zu­
pę tę możnaby dawać tylko krowom po oeie. 
len iu ,  lub kró tk i czas przed ocieleniem.

N a  t r z e c i e  d a n i e :  po 5 funt. kartofli 
drobno posiekanych z 2 funt. sieczki umię. 
szanycb: — czyni:

a) Kartofli . . . . . . . .  — 100
b) S ł o m y .............................................. — 40

Południe  ;
N a  c z w a r t e  d a n i e :  5 snop. siana po

10 funt. czyni  ................................... — 50
Poczem krowy się poją zimną wodą,

N a  p i ą t e  d a n i e :  sieczka z kartoflami 
jak  ra n o ,  czyni:

a) Kartofli  ........................................ f. 100
b) S ł o m y ...............................................— 40

N a  s z ó s t e  d a n i e :  słomy jarzynnej
snop. 8, po funt. 1 0 ............................................ — 80

Zupa robi się tym sposobem: Otręby zaparzają się 
wodą wrzącą, dobrze mięszają i zostawiają czas nie­
jak i  w nakrytem naczyniu; poczem rozwodzą się po­
trzebną ilością wody letniej. Jeżeli się tu doda nie­
co brukwi lub buraków gotowanych i roztartych, zu­
pa będzie pożywniejszą i smaczniejszą.

Do 5 funt. krajanych kartofli dodaje się 2 funt. sie- 
ezki. — Może ona być czasami zastąpioną plewami 
zbóżowemi lub innemi. Potrzeba ją  zwilżać wodą, 
W której się rozpuszcza na każdą sztukę bydła 1 łut soli 
i  2 luty mąki z makuchów. Sól i makuchy tak bardzo 
powiększają pożywność kartoflli i słomy, i tak bar­
dzo przyczyniają się do zdrowia zw ierząt, iż mały na 
ńie wydatek, nie powinien zrażać od ich używania (1). 
Zresztą  skoro pasza jest nieco napsuta, jedynie tyl­
ko przez dodanie soli i makuchów, można ją  n ieszko­
dliwą uczynić. Ale w tym razie, wyż wymienione ich 
ilośei podwoić należy.

Potrzeba więc na dobre wyzimowanie 20 krów we­
dług powyższego sposobu:

a) Siana cent. 200 
Które w braku łąk  samorodnych, wyda oko­

ło 3 mor, poi, koniczy ny 2 razy koszonej.
b) Kartofli funt. 40,000, czyli korcy, (ko. 

rzec waży 250 funt.) 160, które można zebrać 
Z 1  1/4 mor. p o i .

c) Słomy jarzynnej funt. 48,000, czyli (po
10 funt. snopek) kop ................................................. 80

d) O trąb  żytnich cent............................................... 80
e) Soli kuchennej f - 130, czyli około kwart 40

Ogólne uwagi nad  u trzym yw aniem  w o łó w  pod czas zimy.

Zimowa pasza wołów roboezyeh, mianowicie gdzie 
przez eałą zimę do żadnej pracy nie są używane,

( ! )  Po 1 łu cie  dziennie na sztukę wypada, na 20 krów  20  łu t. czyli 1 1 /4  funt. a na dni 200 funt. 130 , czyli k w a r t  o ko ło  40 .
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moze byc' całkiem r o l n ą  od paszy krów .  — W  niedo­
s ta tku siana , s łoma i kartofle mogą  główny ich po­
karm s tanowić.

W ó ł  rosły,  u t rzyma się przez zimę w dość dobrym 
s t an ie ,  gdy o t rzyma na dobę 15 do 20 funt.  ( 2  do 
2 1 /2 g a r n . ) ,  kartofli  z 8 funt.  s ieczki ,  zwilżonej  
nisco w o dą ,  makuchami lub szrotem zapraw n ą ;  przy- 
tein S funt. słomy jarzynnej  t arganki .

Zlewanie  sieczki  wodą  z makuchami In iannemi ,  
nie tylko  pomnaża  bardzo pożywność pa s z y ,  ale 
nadto bardzo zaos trza ape ty t ;  wszakże  8 łutów,  czyli 
1 /1  funt. makuchów na s z t u k ę ,  widoczną w  pasieniu 
czyni różnicę.  — Zdają  się one szczególnie wtenczas 
bydiu s łu żyć ,  gdy główny ich pokarm je s t  z rodzaju 
k wa sy  twmrzących,  j a k o :  b racha ,  słodziny', kartofle  
wznaeznej ilości , a  bez dostatecznej s ło m y  daw a­
ne. — Przecież  w większe j  ilości j a k  1/2 funt .  na 
s z t u k ę ,  dawać ich nie n a l e ż y . —  Makuchy rzep iowe 
mniej są  bydłu przyjemne niźl i  lniane.

W  ogólności ,  ze wszys tk ich rodza jów perkarmów 
zimowych bydła rogatego  , kartofle zaiste na pierwsze  
za s łu gu ją  mie jsce ,  a mianowicie dla bydła młodocia­
n e g o ,  wołów pociągowych i  bydła opasowego.  Albo­
wiem plon ich j e s t  niemal  pewny ; dobrze się przez 
zimę pr zechow ują ;  aż do Sgo J a n a ,  można  je  bydłu 
d a w a ć ;  nakoniec za ich pomocą,  bardzo wysoko z u ż y ­
wa  się s łom a ,  j a k o  pa s z a ,  a nas tępnie  znacznie się 
przezto massa  nawozu powiększa,  -— Zpewno.ścią więc 
można  mówić , iż w bardzo wielu przypadkach , mia­
nowicie przy  dzisiej szej  , bezcenności w ó d k i , ko rz y ­
stniej  j es t  uprawiać kartofle n a  paszę dla inwrentarzy,  
piźl i  na w ó d k ę . —  Późnie j ,  w  oddzielnym a r t y k u l e ,  
zamierzam zdanie  moje w tej  mierze objawić.

W  k a r m i e n i u , a mianowicie w tuczeniu zwierzą t  
domowych kartof lami ,  najwięcej  na tein zależy,  by im 
pokarm ten uczynić smaczniejszym i  s t r a w n ie j s z y m , 
przez go to w an ie ,  lub rozdrobnienie s u r ow yc h. —  Z a ­
chodzi tu -ważne pytanie ,  k tóry  z tyek dwóch sposo­
bów i w jakim r a z ie ,  j e s t  skuteczniejszy ?

Block ,  lubo przyznaje w iększą  pożyw n o ś ć , k a r ­
toflom gotortane.n,  niźl i  s u r o w e m ,  odmawia  im prze-

,( Dokończenie ,w

ciel  z innych względów nad surowemi  pierwszen- 
s twa.

Oto są  w tej mierze własne  jego s łowa:  » wiele 
czyniłem doświadczeń dla przekonania  się , czyli pod 
względem pieniężnym,  w ię k sz ą  przynosi  korzyść  ka r ­
mienie bydła kartoflami parą  go tow anemi ,  lub też 
dawanie im surow ych;  jednakże zawsze osta tni  spo­
sób okaza ł  się korzystniej szym,  mianowicie w okoli­
cach z drzewa ogołoconych.))

»Nie podpada żadnej  wątpliwości ,  że kartofle goto- 
tovrane , sporzej tuczą i nie tworzą  w żo łądku zw ie­
rzęc ia  tyle szkodl iwych k w a s ó w ,  co kartofle surowe,  
gdy w znacznej  i lośc i ,  są da wa ne ,  a przytem zwie­
rze  n i e m a  dostatecznej  suchej paszy;  albowiem przez 
gotowanie,  niweczy się zaród , też kw asy  tw or zący .— 
D l a t e g o ,  przyznaje,  że kartoflami gotowanemi,  w kr ó t ­
szym czasie bydle utuczyć m o ż n a ,  skoro wszystko 
się odbywa z na jwiększ ą  punktua lnością  i akuratno-  
ś c i ą ; —  ale właśnie  ta k o w a  s ta ra nn ość ,  mianowicie 
pod względem czys to śc i , j e s t  tu t rudna  do zachowa­
n i a ,  szczególniej  gdy się znaczna  i lość bydła k a r m i ;  
a to z następujących przyczyn :

1. Kartofle go towane ,  bądź to w parze Bib w wo­
dz ie ,  skoro  os ty g n ą ,  zamieniają  się w massę  twardą,  
do mydła podobną;  w tym zaś s ta n ie ,  nie tylko że 
są bydłu wcale nie z dr ow e ,  ale nadto wkr ó t ce  tak  
mu obrzydną,  iż ich sveale je ść  nie może,

2. Skoro  naczynia do rozcierania ka r to f l i , używa­
n e ,  i te w k tórych się bydłu d a ją ,  n ieu t rzymują  się 
w na jwiększe j  czystości ,  wtedy tworzy się w nieh 
k w a s ,  a później  s t ę e h l i z n a , k tóra  wkrótce  naw'et 
świeży pokarm tak  mocno przejmuje,  iż go czyni od- 
rażającyni i nie zdrowym.))

Wogóln ośe i  przyjąć można  za za sadę ,  iż kartofle 
go tow anew ięce j  s łużą  bydłu opasowemu, śkoro wszel­
kie w arunki  wyż .wymienione być mogą  zachowano,  
a k tóre  łatwiej  jest  tu zachować , ponieważ z jednej 
s t rony ,  tuczenie  t rwa  krótszy  zakres  cza su ;  z dru­
giej z a ś ,  żę zwykle  mnie jsza je s t  l iczba opasowego 
niźli  poc iągowego,  lub użytkowego b y d ł a : —  surowe 
zaś,  s tosownie jsze są dla bydła nie tuczonego.

następ. K rze. )
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T e c h n o l o g i a  w i e j s k a .
W a ż n a  w i a d o m o ś ć  d l a  W ł a ś c i c i e l i  

g o r z e l n i o  w.
Okrzyczana skuteczność w gorzelnictwie Proszków  

droźdzow ych , przez P. Bohm  Aptekarza w Bydgoszczy  
wynalezionych , sldonila niektórych Właścicieli go- 
rzelniów do zażądania odemnie, bliższej o nich wia­
domości.

Wiedząc iż W  . 'N ow akow ski  w Drozdowie, (w Wo- 
jew. Płockiem) tychże proszków w gorzelni swej uży­
wa, udałem się do niego z prośbą: o udzielenie ud  
w zględem  rzeczyw is tych  ich sku tków , pewnej wiado­
mości . —  W szakże stosowniejszej drogi obrać nie mo­
głem ; albowiem W . N o w a k o w s k i , obok gruntownej 
znajomości sztuki gorzelniczej , nieszczędzi ani zna­
cznych kosztów, ani też trudów, tam, gdzie idzie o 
nabycie . użytecznyeh wiadomośei i sprawdza je w ie­
lokrotnie, własnemi doświadczeniami, a częstokroć ze 
znaozną stratą. — Odebraną odpowiedź udzielam sza­
nownym moim Czytelnikom, nie wątpiąc, iż z doświad­
czeń Wgo Nowakowskiego,  korzystać będą. — lled.

D rozdow o  2S L is to  puda 1835.— p r ą&s-fhońsk pod Iia e ią iem .

W i e l m o ż n y  R e d a k t o r z e .
Proszki d ro id zo w e , względem których W. P, Dobr. 

zasięgasz odemnie wiadomośei, wynalezione zostały  
przez P. B o h m  Aptekarza w B y d g o szc zy ;  na które , 
.otrzymał on podobno Patent od Kządu Pruskiego.

Za udzielenie pozwolenia używania ich, i doręczę- 
nie opisu postępowania z niemi, bierze P. Bohm po 
100 Talerów ; prócz tego , przedaje centnar tychże 
proszków po 14 Talerów.

Rozbiór ich chemiczny okazał, że się składają: 
z węglanu socly i z ciała koloru brunatnego, do palo­
nego , i miałko startego jęeziniezia, lub innego zbo­
ża podobnego (1).

Główną zaletą w mowie będących proszków jest  
to: iż zastępują tak trudne do nabycia drożdże pi­
w ne; a przytem co do wydatku wódki, ten sam zrzą­
dzają skutek, co najlepsze śwdeże piwne drożdże.

Jednakże, wyznać muszę, iż krótki tylko był czas, 
przez który, nie znając lepszych środków, też proszki 
za yłreanun  byty uważane, i z wielkiem zadowoleniem, 
drogo opłacane. Ale dziś ten czas już minął i mało już  
kto o nieh wspomina, a mniej jeszcze ich używa.

Sztuka gorzelnicza z każdem dniem, niemal z ka­
żdą godziną, nowe czyni postępy .—  Kto w ie ,  czyli 
wkrótce nie dojdzie Chemija tajemnicy: w yprow adza­
n ia  alkoholu z gazów i innych  d a l ,  p rzem ys ło w i  rol­
niczemu nie u leg łych  (2 );  wynalazek zaś ten ,  zad a ł­
by ostateczny cios gałęzi przemysłu, tak mocno z wie­
lu względów , z rolnictwem p o liczo n eg o .---- Ale wró­
ćmy do proszków P. Bohrna.

W  roku jeszcze zesz łym , idąc za radą W. P. 
Dobr. (3) czyniłem rożne doświadczenia z samem wę­
glanem  sody:  — jednakże, żadne z nich stanowczo  
żyeżeniu mojemu nie odpowiedziało.

Dopiero po wielu innych doświadczeniach, a mia­
nowicie, po dokładnem zgłębieniu sztuki gorzelniczej, 
pomyślniejsze osiągnąłem wypadki. —  Jakoż z przy­
jacielską otwartością, mogę dziś W. P. Dobr. zape­
wnić: że już 1 1 -1 2  kwart wars, spirytusu lOtej pró-

( 1 )  Rozbiór chemiczny nades łane j  mi próby tychże proszków , ten  sam okazał  wypadek. Zdaje sie ciało  b ru n a tn e  o k tórem  W .  N ow a­

k o w sk i  n a m ie n ia ,  je s t  to s łód jęczm ienny , nieco więcej niż zwyczajnie  przypalony i m ia łko  zmelty .  W szakże  już tak n izka cena 

tych p roszków , zdaję się domysł  ten  potwierdzać, mając wzgląd na m a łą  ich ilość jaka  jes t  dosta teczną  do wzbudzenia fo rm al­

ność . — Red.
( 2 )  Podobno w P rusach ,  z woli  Rządu, czynią  już takowe doświadczenia. — N ow akow ski.
( 3 )  P roszków  w mowie będących, używa się do zacieru  z 2 0  kor. kartofl i ,  bardzo m a ta  i lo ś ć ,  gdyż jeżeli  się n ie  m y le ,  7 - 8  lu tów . 

A że jak  wyżej pow ied z ia łem , zdają  śię one sk ła d a ć :  z  w ęglanu  sody  i z jak iegoś ciała  wegeta lnego , (  może ze s łodu}  ; k tó r e  

to c i a ł o ,  w tak małej i lo śc i ,  n ie  podobno by mogło na powiększenie  f e rm en tac ji  d z i a ł a ć ,  przeto p rzypisując ca łą  dzia ła lność  tvę- 
g laaow i sod y , radz i łem  W. N ow akow skiem u  by robił  doświadczenia  w yłączn ie  z tymże c i a ł e m ,  dodając go w  różnych  s to sunkach  

do zacieru .  — Red,
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by Mag.  k tóre  za pomocą drogo opłaconych [proszków 
B o h m a , w roku  zeszłym otrzymywałem — bynajmniej  

mnię niezadow alają.  Dziś ,  do tego już  doszedłem, że 
16 k w a r t  czyli 4 garnce , spi rytusu rzeczonej  p róby , 
Z korca  warsz .  dobrych kartofli ,  z a  s t a ł y  w y d a ­
t e k  u w a ż a m .  —  Skoro  zaś wszelk ie  zasady dobrej 
ferrnentacyi,  skrupulatnie zos taną zachowane ,  przytem 
ma te rya l  j e s t  d o b r y — osięgain z korca kartofl i  17 i 
więcej  k w a r t  spirytusu 10 próby M a g . —  A nawet  zda.  
j e  mi się , iż może w k r ó t c e , — o tr z y m a n ie  5 garncy  
s p ir y tu s u  z korca ka r to f l i ,  za d z iw ia ć  nie będzie.'

Jednakże ,  mimo c ią g łe go ,  dość pracowitego i  k o ­
sz townego sztuki  gorzelniczej  z g ł ęb i an i a ,  dalek i  j e ­
s tem od przypisywania sobie tak  ważnych rezu l ta tów,  
a  k tóre  może w k r ó t c e , ogólnie się upowszechnią.  — 
Osięgną łem j e  po większe j  częśc i ,  w; sk ut ek  znosze­
n ia  się z W'ielu biegłemi w  k ra ju  i za gran icą  gorze-  
l a n n y m i ; niemniej  przez na jskrupula tn ie j sze  obser ­
wowanie  praw fe rmenta cyjnych; tudzież przez zbie­
r an ie ,  nawet  w pomniejszych go rze ln ia ch ,  różnych 
spost rzeżeń;  nakoniec przez k i l ko le tn ią  na własnym 
Aparacie  P is toryusza p r a k t y k ę ,  a mianowic ie ,  w sku ­
t e k  kosz townego sprawdzania  wszelkich  nowych od­
k r y ć ;  p rzyczem,  jeżel i  mam wyznać p r a w d ę ,  często 
doznałem kosztow nych z a w o d ó w , a ezasem tylko 
pomyślnego sku tku .  Najczęściej  zaś , zawodziły mnię 
owe cudowne y l r k a n a , niemal na w agę  z ło ta  w opie­
czętowanych koper tach przedawane .

Wpraw dzie powyż wymienione wydatki ,  mianowicie 
z tegorocznych ,  wiele mączki  zawierających kar tof l i ,  
poczynają się już w Prusach coraz bardziej  upowsze­
chniać.  Być może iż z czasem i u  nas to nastąpi .

W e d ł u g  mego zdan ia ,  na  tysiącznych doświadcze­
n i ach  i obsenvacyach ugr u n to w a n e g o :  c a ł a  s z t u ­
k a  g o r z e l n i c z a ,  c a ł a  u m i e j ę t n o ś ć ,  c a ł a  
t a j e m n i c a ,  p o l e g a  j e d y n i e  n a  d o b r e m  p r o ­
w a d z e n i u  f e r r n e n t a c y i ,  na mieniu  j e j ,  źe tak 
powiem,  w sw'ej mocy i wodzy.  — Postępowanie  mo­
je  w prowadzeniu fer rnentacyi ,  bardzo się od zwy­

cza jnego r ó ż n i ;  odstępuje j a  od wielu z a s a d ,  za niej 
przestępne n a m ,  przez samego P is to ryu sza  i H enno-  
s ta d ła  po danych .—  Może to mocno zad-ziwi zwolen- 
n ików  dawmiejśzego postępowania ,  gdy pow iem :  że 
według mnie,  na jwyższy  Wydatek m ie ć , t y lk o  można, 
z ferrnentacyi powolnej  , mato się wynoszącej  i wiele 
dłuższej  niż zwyczajnie,  j a k a  to fermentacya ma miej. 
s e e ,  gdy się zamias t  d rożdży p iwnych ,  używa pe­
wnych chem icznych surrogatów . —  Ow szem  po wie. 
lokro tnie  się p rzekonałe m : iż fermentacya  zbyt  na- 
g ł a , lubo wed ług  mej metody od razu  być może 
w s t r z y m a n ą — zawsze  szkodl iwie na wydatek działa.— 
T a k  j e s t ,  od dobrej  f e r m e n ta c j i ,  zależy jedynie zna­
czny wydatek  wódki .  Najlepiej  złożony apara t,  wię < 
cej je j  z roboty nie w y p ro w a d z i , j a k  tę i lośc i ,  która 
ju ż  w  niej się znajduje .

Zważając  s k u t k i ,  rryżej  wspomnionych sur roga­
tów chemicznych , w  miejsce drożdży piw’nych uży- 
wanych,  słusznie zadz iwia ,  że nasi  zagraniczni  w sztu­
ce gorzelniezej  Mist rzowie. ,  j a k o  : Dorn, H errnstddt,  
L eu ch s ,  L e y n ,  wcale o nich nie na in ien ia j ą .— po-  
chodziłożby to z nieznajomości ,  lub też zachęci tajenia 
przed nami  t a k  ważnych odkryć.  % —  Pierwsze  przy­
puszczenie okazywralobjr, iż mało bardzo w sztuce go­
rzelniczej  pos tąpi l i ;  i że dość znacznie w  tej mierze, 
za nami pozos ta l i ;  a lb ow ie m ,  skutk i  osiągnione  we­
d ług ich Zasad za pomocą drożdży piwnych,  i onem po­
dobnych za m ło tó w ,  porównane być nie mogą  z temi ,  
k tó r e  bez d r o ż d ż y  p i w n y c h , bez u żyw a n ia  w skaza ­
nych  zam ło tów ,  dziś stale  os ięgamy Nadto P.  Dorn,
chlubnie  od lat  wie lu  znany Tec h n o lo g ,  Kró l .  Pruski  
Radzea  i  D yr ekt or  Gorzelni  doświadczalnej  w  Pru ­
sach , zapewnia n a s : —  iz  wszelkie a lka lia , sole, kwa­
s y ,  oraz sz tuczne  drożdże, żadnej p r ó b y  w jego  go­
rzelni nie w y t r z y m a ły ,  ze ty lk o  dodawanie do roboty 
olejów n i e l o t n y c h ,  jakiekolw iek zrządza ło  s k u tk i .— 
» W s z a k ż e  co do p ierwszego , doświadczenie zupełnie 
inaczej  nas przekonyw a ; a co do używania olejów, 
celem powiększenia  wydatku  wró d k i : — teg o ,  p r z y ­
z n a m  się, wcale nie p o jm u je  (1).

( 1 )  Szanowny Autor pozwoli sobie powiedzieć: — źe V .D orn  nie celem powiększenia wydatku wódki radzi dodawać nieco olejów 
nielotnych do roboty; ale r a c z e j :— dla wstrzymania zbytecznej fermentacei.  — Red.
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Gdybyś W. P . Dóbr. powyższe moje doświadczę* 
I $ia i u w a g i , podał do wiadomości publicznej za po- 
i mocą su  ego P ism a , chciej także  imieniem m ojem 

ośw iadczyć:—  ze jes tem  gotów każdem u, za  zniesie­
niem się ze m n ą ,  udzielić mojej te raźnie jsze j metody 
wypalania wódki z ka r to f l i ;  a naw et obowiązuje się, 
pa m ie jscu , na mojem ap a rac ie ,  po wyż przytoczone 
wydatki, okazać. — Jestem  i t. d. N o w a k o w s k i .

Pow yższe  odkrycie W .  Nowakow skiego  je s t  zaiste  
bardzo ważne. —  Je d n a k ż e ,  ważność  jego  z innej s tro­
ny uważam  , an iżeli w ie lu  W łaścicie li go rze ln iów , 
uw ażać  j e  z e c h c ą .— T łum aczę  się : — Zapewne w ie­
le osób z doświadczenia W .  Nowakow skiego  skwa- 
pliwie korzys tać  będzie. — I słusznie, gdyż równie dla 
pojedynczego gorzelanego, j a k  dla k ra ju ,  wielka stąd 
w ynikłaby k o rz y ść ,  gdyby z korca k a r to f l i ,  zam iast 
1 0 -1 1  k w a r t  spirytusu, otrzymywało się go kw . 20 : —. 
dla pierwszego , poniewraż z tej samej ilości materya- 
łu, przy tej samej co dawniej objętości naczyń go­
rze ln ianych , przy tym sameni niemal o p a le ,  znaezuie  

, yyjęcej otrzymałoby się p ro d u k tu :  —  dla k r a j u ,  po­
nieważ ogólna produkcya byłaby w iększa.

M e . c h a n i k ą
S i e w n i k  r ę c z n y  (1).

( z  r y c in ą )
(  Art. nades łany  przez J .  K. M ę ................ J

O d  re g u la rn o śc i  rzucan ia  z iarna, zależy re g u la r ­
ne i jednosta jne  wschodzenie o n e g o ;  a zatem jest 
to w ażną rzeczą, siać re g u la rn ie .  Pospolicie, do sie­
wu uży w ają  ludzi mniej więcej w praw ionych , lecz 
różne oko licznośc i ,  ja k o  to ;  w ia t r ,  ga tunek  z ia r n a ,  
n ie jed n o s ta jn e  ro z ru can ie ,  n ie jednos ta jny  k ro k  sie­
jącego , wiele w pływ ają  na d .broć siewu.

Jes t  to niewtpliwem, ze maszyny, ja k o  mające ruch 
pewny i jednostajny, najlepiej odpowiadają warunkom  

; dobrego s ie w u ;  ale maszyna pospolicie używana do 
siew u , dużo k o sz tu je ,  bardzo sztucznie z kom pliko­
wana , ty lko na gruntach równych , walcowanych 
może być u ż y ta ;  wymaga nadto umiejętnego obcho-

(1 )  Jo u rn .  de ConnŁis. utulea.

Ale rzecz się okaże zupełnie p rzec iw n ie , gdy tych­
że W łaścicie li  gorzelniów, w massię uważać będzie­
my. Jeżeli  bowiem z korca  k a r to f l i , niemal raz je ­
szcze tyle wódki otrzymamy co daw nie j ,  tedy oczy- 
oczyw ista ,  iż wypalając taką  samą j a k  dawniej ilość 
ka r to f l i ,  raz  jeszcze  tyle wódki mieć będziemy. W ra­
zie zaś tym , k tóż  j ą  kupi. 1 —  K to z u ż y je . '? —, Jakaż  
będzie jej c e n a , kiedy ju ż  dziś w  wielu okolicach 
k ra ju  n aszego ,  za  garniec spirytusu, czys tego , ani 
naw et zł. 1 gro. 15 nie płacą. ?

A w ‘ęc > al)y n ie przepełniać k ra ju  w ódką, wypa­
dnie : a l b o  z m  n i  e j  s z y  ć l i c z b ę  i s t n ą c  yc  h 
d z i ś  g o r z e l n i ó w ;  l u b  t e ż  n i e m a l  d o  p o ł o -  
W  y m n i e j  n i ż ,d a w n i e j  , n a n i c h  w y p a l a  ć.— 
Poniew aż osta tn ia  k o le j , mieści w sobie więcej n ie ­
dogodności n iź li  p ie rw sza , p rze to ,  niemal z pewno­
ścią m ożna  ju ż  przewidzieć upadek w ie lu , m ianowi­
cie mniej zamożnych gorzelniów. —  Czyż nie byłoby 
dobrze zaw czasu zwrócić uwagę na ten p rzedm io t ,  
by się nie w ys taw ie ,  na  poniekąd pewne z gorzelni- 
c tw a s tra ty . 1 — R ed .

R o I a i c z a.
dzenia się z n ią ,  a więc do pospolitego u życ ia ,  nio 
tak  stosowna. Podaję  tu  przeto  opis maszynki, k tó ­
ra  usuw a wszystkie  ,łe n iedogodności, ła tw a  jes t  do 
zrobienia  każdem u , i przez kążdgo może być uży tą  
z równym skutkiem .

Człow iek  siejący z płachty, bierze w nią z iarn  na 
raz  pospolicie mniej j a k  8 g a rn cy ,  czyli mniej j a k  
2312 cali sześciennych (bo tyle ich je s t  w 8 garneaeh); 
dajmy wrięc że bierze na raz  6 garncy, czyli cali sze. 
śn i tn  : 1734 (bo  garniec mą cali sześcien. 2 8 9 ) ;  a że 
stopa sześcienna, ma cali sześciennych 1728, wńęc z a ­
miast płachty używszy skrzyneczki d rew nianej, obję. 
tości stopy sze śc ien n e j , wmieści się wnią  6 garncy  
bez 6 cali sześcien. czyli mniej j a k  bez k w a te rk i  (bo  
k w a te rk a  ma cali sześciennych 13); na c iężar  zaś
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skrzyneczki  odtrąciwszy 73 cali sześciefi. czyli k w a r ­
t ę ,  p rzekonywamy s ię ,  że każdy z ła twością  nosić 
może skrzyneczkę z 6 garcami  bez kwar ty .

Skrzyneczka  t a ,  pomienionej ob ję tośc i ,  dno mieć 
powinna znacznie spadziste naprzód , a z boków przez 
otwory przechodzi  p a s ,  na k tórym siejący na k a r k u  
nosi skrzyneczkę  : k tó ra  prócz tego, jeszcze przodem 
wspiera się za pomocą prę ta  żelaznego lub drewnia­
nego ( ma się rozumieć mocnego j a k  są np. u grabi  
lub cepów)  na ko łk u  lekkiem , znajdującym się na 
ko ńcu  tego p r ę t a ,  k tóre  ut rzymuje równowagę  i czy­
ni  ulgę ciężaru.

Główne części  tej maszynki  są (F ig.  2) (I) ;  b) skrzy­
neczka ,  d) walec z k o r b ą ,  c) rurk i ,  dr) prę t  z ko ł ­
kiem.

b) S k r z y n e c z k a , zrob iona  podług powyższego opisa­
n i a ,  l ekka  ale t rwale  zbudowana ,  ma na końcu po­
chyłości szparę , szerokośc i stosownej  do ga tunku 
z i a r n a , k tó re  z łatwośc ią  przez nią przes iewać  się 
powinno,

d) f f  ale.c z l ekkiego drzew'a,  długości  skrzyneczki  a 
gruby w średnicy dwa ca le ,  żłobkowany wzdłuż  tak  
g ł ębo ko ,  j a k  pióro gęsie średnie zerżn ię te  z wierz-  
ehu w po d łu ż ;  osadza się podobnie j a k  w pozyte- 
w k a c h , przy samej  sz pa rz e ,  t ak  że ją  prawie z a ­
s ł a n i a ,  nie t rąc się jed na k  ani  o dno, ani o przód__
Wale c  t e n , poruszany za pomocą korby,  t ak ie j  j a k  
je s t  przy k a t a r y n k a c h , lub młynkach  do kawy,  na- 
b rawszy w swoje ż łóbki  ziarna,  za obróceniem prze- 
sypuje je do szpary i wpraw’ia w ruch z ia rna ,  k tóre  
tym sposobem por uszane ,  usuwać  się muszą  z szyb­
kością,  zależącą  od szybkości  pornszań walca,  

ih) R u r k i  b laszane  długości  2 i \f'2  łokc ia  przymoco- 
W'ane do rynki  blaszanej  , albo jeszcze lepiej  skó­
rzane j ,  idącej wdłuż s z p a r y — w ksz ta łc ie  r u r e k  do 
ś w i e c , a n a  końcu zakrzywione  na cel j a k  syfony; 
właśc iwie sieją zboże rzędami.  L iczba  rure k ,  i ich 
odległość między sobą ,  za leży od wol i  i  s tosować

się mus i  do własnośc i  i ga tunku  zboża.  Na  ten cel 
dość aby mieć różnego  rodzaju  wspomnione rynkpf  
skórzane  lub b laszane , z różnemi  otworami,  w k tó:  f"
reby podług pot rzeby osadzić można r u r k i . — Rur-
k i  te opatrzone w ś rodku k o l k a m i , na wleka ją  się 
na pręcik żelazny karbowanym, utwierdzony na ś r o d - : 
kowym pręc ie ,  k tóry  j e  ut rzymuje  w jednostajnej
mierze.

dr) P rę t  ś rodkowy długi ,  źłobieł  ma  rozdz ie lony  na 
k o ń c u ,  ut rzymuje kó łko  średnicy 9 cali l e k k i e ,  
z łożone z dwóch poprzecnic a obracające się na 
mocny m szty fc ie —  służy ten pręt  do oparcia skrzy­
n e c z k i ,  ot rzymuje  ru rk i  wrównowadze  i  sam może 
mieć pod spodem podobnąż r u rk ę .  Masz ynk a  taka 
daje tę korzy ść,  iż u ła twia  regularne  sianie a szcze­
gólniej  tez drobnych ziarn (koniczyn, rzepaków i t.p.), 
u ła tw ia  pielenie i równy wzros t  z a s i e w u ; — dwie 
trzecie nas ienia używanego zwyczajnym sposobem, 
dają obfitszy zas iew  i lepszy.

Z pomocą tej maszynki ,  kobieta nawet  siać m oże ,  
a doświadczenia robione we  Francyi  p rzekonywają  o 
dogodności .  P .  Bar r eau  w Paryżu  ma fabrykę  podobnie 
urządzonych maszynek,  i przedaje od 20 do 45 f ran­
k ó w . — U nas nawet  połowy kosz tować  nie będzie,  j e ,  
śl i  domowi rzemieś lnicy podług obstalunku  opisane 
ezęści  wyrobią .

Oto j e s t  abrys części tej m asz ynk i :
a)  pas do noszenia.
b) skrzyneczka.
k)  korba .
kdw)  walec ż łobkowany.
dr) p rę t  ś rodkowy.

jego rozszczypanie,  ,
kółko.

rs)

s)
ee)

ii)
f h )

szpara.
rynka.
ru rk i .

gg)  k ó ł k a  i p ręcik  otrzymujący wagę .

O )  F ig . la  znajdu je  się  n a  ry c in ie  do p o przedn iego  N ru  dołączone']. — Red.
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